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ŁADOWID I MILIADA, *) 


(Powiesć słowiańska, ) 


W wieku piątym , nad brzegami Dnie- 
pru, w cieniu wysokich iodet wznosiła 
Się świątynia wybudowana z palów pro- 
stego drzewa i poświęcona duchowi wód. 
apfani iey mieszkali z tamtąd niedale- 
o w małey chatce. Kray od zachod- 
Nićy strony rzóki okryty byt nieprzeby- 
temi lasami, w których ukrywało się 
ledno pokołenie Sfowian. Ci dzicy, tyl- 
o w czasie zimna skórami źwierząt 
odziani, mieszkali w budach z gałęzi, 
a iedynćm ich zatrudnieniem były łowy. 
bez obyczaióww, bez miłości, bez wiary 
będących, ani teraźnieyszość, ani przy- 
Szfość nie zaymowała. Drugi szczep 

Owian zamieszkał płaszczyzny na 


wschodnim rozciągaiące siębrzegu. By- 


„J tam chaty, pola uprawne i trzody. 
Słowianie tego pokolenia cenili powaby 
towarzyskiego życia i wierzyli w opie- 

Uńcze bogi Szczególnie iedna rodzina 

yła nad inne czczona, syn ićy Lado- 

Wid był dla męzkićy piękności i nieu- 
Straszonėy odwagi lubiony od' kobiet 
l szanowany od mężczyzn. Z rzadką 
gorliwością pełnił obowiązki syna i bra- 
ła, wierny był swoiemu pokoleniu w po- 

Oiu i podczas woyny, ten tylko czynio- 

ho mu zarzut, że niechciał poiąć żony. 
“a usilne rodziców prośby przyznał się, 
14 córki dolin nie potrafiły wzruszyć ie- 
a w. 

*) Jestto wyiątek z romansu świćżo wydanego w Pa- 
ryżu pod nazwiskiem: Takhleau Ślauć, zna:du- 
luccgo się teraz na toaletach wszystlich pary- 
ancag. Będzie On nas yiateresował, wszakże 
i my, od Słowian pochodzimy, GO 


go serca iże brzydził się owćm milczą- 
cém posłuszeństwóm, na które obyczay 
narodowy skazywał małżonki Słowian; 
chciał w żonie swoićy mieć towarzysz- 
kę, uczestniczkę trudów, nie zaś nie- 
wolnicę. $ 

Zima zaczęta uchodzić przed fagod- 
nym wiosennych wiatrów powiewem, 
dachy sfomiane chat, błyska!y topnącym 
śniegiem, lód załamywał się na rzé- 
ce, nurty Dniepru uwolnione z kaydan 
wzbierały i dumne zwycięztwem , bry- 
dy lodu popędzały wzdłuż rzeki. 

Dawny obyczay narodowy nakazy- 
wał powrót wiosny obchodzić świętem, 
podczas którego Słowianie doliny, bogu 
wód, sktadali w świątyni leśney ofiary. 
Pokolenie słowiańskie zamieszkutące dzi- 
kie lasy, dowodząc, iako z iednego z po- 
koleniem doliny pochodzi plemienia, 
zgrormadzafo się podczas tych świąt ra- 
zem z piórwszóćm, do wspólnego kościoła. 

Zbliżył się dzień święta. Jak złote 
wstążki, padały promienie wiosnianego 
słońca na las opasuiący świątynią; lecz 
gęste drzew gałęzi tylko słabe w środek 
boru wpuszczały światło. Starcy dzi- 
kich, chodzili okoto wysokich iode, 
budzili spiących i gniewem ducha rzek 
grozili za opieszałość. WW krótee był ca- 
dy las w poruszeniu; zgromadzaią się 
dzicy mieszkańcy, iedni odziani skórami 
źwierząt, tę iedyną ozdobę swoię niosą: 
bóstwu w ofiarze, drudzy w tym celu 
wyrywaią z ziemi do iadła używane 
korzonki, lub łamią drzew gałęzi. Bo- 
gatszych nie przynoszą darów , boiaźń 


„iest tém ciemnem uczuciem, która ich 


do świątyni popędza gdy iak trzoda dzi- 
kich odyńców, przedzięraią się przez 


gestwinę kniei, odbrzmiewa leśne echo 
ich żałośnemi okrzyki. 

Porządnemi gronami zbliżaią się 
mieszkańcy dolin do świętego obwodu. 
Młodzieńcy i dziewice, pstremi lub bia- 
łemi odziani szatami szli naprzód śpie- 
waiąc i przygrywaiąc na fletach pastu- 
szych. Ža niemi postępowały kobiety, 
jedne miały dzieci na rękach, drugie 
niosły duże naczynia z miodem i pieczy- 
wem, a mężowie wfóczniami uzbroieni 
otaczali grono każde, byie w przypadku 
bronić od napaści dzikich Stowian. Ka- 
płan boga rzók,-odznaczaiący się od in- 
nych starców długą brodą, zapalił ogień 
ido ofiary przygotowat narzędzia. Po- 
tém przytknął rękę do dużego wolego 
rogu, zatkniętego w ścianie Świątyni, 
wyymuie go, opatruie naokoło i z ra- 
dością oświadcza zgromadzeniu, że bóg 
przyjął z upodobaniem ofiarę miodu iob- 
fite przyrzeka żniwo. Mieszkańcy do- 
liny obeznaymieni z dobrodzieystwami 
rolnictwa dziękczynne wydaią okrzyki. 
Kapłan siada po skończonćy ofiarze 
u progu świątyni, odbićra dary i ustóp 
bóstwa ie składa. 

Ladowid o drzwi świątyni oparty, 
patrzy na córki leśnych Słowian, iak 
wchodzą do kościoła i ubogie dary skła- 
daia bogu. Ogorzate ich twarze, pewne 
iśmiałe kroki, dłagie rozpuszczone wło- 
sy będące cafóm ich okryciem, wreście 
owa duma, mezka piękność i dzikość 
w spoyrzeniach, są to dla Ladowida 
nowe powaby, którym się oprzéć nie 
może. 

Niebo było dotąd wypogodzone, ale 
podczas świętych obrządków nagle na 
widnokręgu skupiły się chmury, ięczą- 
cy wiatr pędził ie w iednę sironę 
i wkrótce ciemność okryła szczyty $wią- 
tyni. Huczała rzeka grożąc przepełnie- 
niem brzegów , burza upinata ku ziemi 
wierzchołki wierzb z liści ogotoconych, 
aciężkie gałęzi starych iodeł trzeszczały 
dotykaiąc się drzew sąsiednich. Śnieżny 
. obłok wyrzuca nareście na kościół i oko- 
lice iego warstwy śniegu, i wchód do 
świętsy budowyzawala. Dzicy Słowianie 


postrachem uniesieni, zaczynaią uciekać, 
obnażone ich ciała wystawione są na 
wściekłość burzy, sądzą w trwodze 
słyszyć ryczenie boga nawalnic i pierz- 
chaią w głąb lasu. 

Szanowny kapfan otoczony Słowia- 
nami doliny, wspólnie z niemi modli się 
do nieśmiertelnych bogów. Spoufalony 
ze ziawiskami natury uważa zwrot obło- 
ków, a dotykaiąc się długićy brody, śle- 
dzi odmiany powietrza. - VV krótce atoli 
woła radośnie: »Namiza *) wysłuchał 
nas i wnet uwięzi wiatry; dziękuycie 
bogom i powracaycie do chat waszych.« 
Po kilku chwilach uyrzeli znowu błę- 
kit_ nieba, Słowianie padfszy na kolana 
śpićwali dziękczynne hymny i odeszli 
tym samym porządkiem, iak przyszli. 

Ladowida nie było między niemil 
Jeszcze na początku burzy, gdy córki 
leśnych Słowian uciekać zaczęfy , niee 
uważany poszedł za niemi. Strwożone 
nie uyrzały go, aprzy wstępie do lasu 
rozleciały się, iak liście pędzone wiatru 
powiewem. lLadowid zastanowił się, 
ogarnęła go trwoga na widok ciemnic 
boru, oddawna dolin mieszkańcy mieli 
łas ten za siedlisko złych duchów, wi- 
downią rozboiów i mordów. Burza roz- 
miatała włosami Ladowida, rozdzićra 
iego święteczny ubiór i załedwo ten sil- 
ny mfodzian utrzymać się może przed 
ićy wściekłością na nogach. Lecz po- 
woli roziaśniało się niebo; noc spokoy- 
na następuie po walce natury, xiężyc 
tarczą śrebrem łyskaiącą osłania znużo- 
ną ziemię. Z radością widzi Ladowid 
bóstwo nocy chatom i trzodom iego świć* 
cące, wzywaie, wzywa Nimf lasu, bła- 
ga o pozwolenie weyścia w głąb kniei, 
ma nadzieię znależć tam mafżonkę dla 
siebie. — »Niech będzie dumnać rzekł 
»lecz piękna, niech się wzdryga na wi- 
dok niewoli, atylko miłości ulega. Gdy 
wy Nimfy lasu spełnicie moie żądanie, 
dam wam w ofiarze naypięknieyszą klacz. 
Sare ią wychowałem, aićy rączość bie* 
gu równa się skrzydłom wiatru. « 


*) Bog pogody. 


Zaledwo skończył modły, znowu 
obłokami osłania się xiężyce, głęboka 
otacza go ciemność, więc zniewolony 
oczekiwać musi dnia przyyścia. 

Skoro piórwsze dnia zorze bły- 
snęły, idzie Ladowid w głąb Hasu, oko 
iego szuka dziewic kniei — iest to wi-, 
dok, który całkiem wyobrażność iega 
opanowat, VV tem słyszy krzyk roz- 
chodzący się pośród obumarłey ciszy la- 
su, słyszy, iak ktoś zbliżaiąc się druz- 
ocze leżące na ziemi zeschłe gałęzi. 
Widzi młodą Słowiankę biegnącą z roz- 
puszczonemi włosyma t z obłąkanym 
wzrokiem. Tuż za nią leci iakaś druga 
niewiasta, dopędza ią, obala na ziemię 
i podnosi maczugę, chcąc zadać cios śmier- 
telny. Ladowid postrzega to i szybko- 
ścią błyskawicy przebiia pierś niewia- 
sty, Na krzyk, który ona umieraiąc wy- 
dała, zbiegaią się inne niewiasty skryte 
w.,gęstwinie boru pod osłoną gałęzi, 
a postrzegiszy Ladowida uciekaią tak 
nayprędzćy. Miliąada od młodego S$o- 
wianina wyrwaną z paszczy niechybnóy 
śimierci, stoi nieporuszona, zaledwo od- 
dycha, wlepia oczyswoie w zabitą nie- 
przyjaciółkę i nie śmić zbliżyć się do 
nićy. Odważa się nareście dotknąć zwło- 
ków, zabóyczy oręż wyciąga. z rany, 
i z nadludzką radością przyciska go do 
piersi. Ladowid patrzy zachwyce- 
niem napowaby dzikićy dziwoi. Taką 
właśnie wystawiał sobie pożądaną mał- 
żonkę, ale nie miło mu iest przy po- 
wabach kwitnącey mfodości widzićć 
w oczach dziewicy owo barbarzyńskie 
uniesienie, .Czułością i niechęcią napeł- 
nione serce iego, ale postanowił wy- 
drzeć ią z siedliska tey dzikićy zgrozy, 
i poprzysięga przed samym sobą, że 
wićy nieposkromionćm sercu wznieci 
uczucia miłości ipolitowania. VVofa na 
nią, ona się oddala ibierze zsobą iego 
„włócznią. Mówi iey pochlebne słowa, 
chwali ićy piękność, a dziewica nie iest 
głuchą na że słodkie wyrazy. VVidzi 
iegojyysmuxstą kibić, wzrok ślachetny; 
boke do nićy wprawdzie ięzykiem 
dzikich mieszkańców lasu, ale nigdy iesz-, 


cze nie obiiały się o iéy uszy tak po- 
chlebne wyrazy. MiHada nie ucieka, gdyż 
obecność młodzidna tak ią ku sobie po- 
eiąga, iak wonia kwiatu pszczotę lasu. 
Ladowid namawia ią, ażeby z nim po- 
szła, przyrzeka perfy, korale i sza- 
ty, obiecuie miłość rodziców i sióstr. 
Gdy tak mówi, Ona się zastanawia i py- 
ta ciekawie, gdzie się te skarby znay- 
duią? A mfodzian zbiiża się do nićy 
ostrożnie, bierze ią za rękę i rzecze 
z przytfumioną radością: » VW moićy cha- 
cie są te korale, te szaty, iinne ieszcze 
piękne rzeczy będą własnością twoią« 
i w oczekiwaniu tych skarbów będącą, 
prowadzi bez oporu zsobą, Długo szli 
w milczeniu, młodzieniec obawiat się, 
ażeby iednem słowem nie zniszczył te- 
go pomyślnego wrażenia, które mowa 
iego sprawiła i śpieszyf w bezpiecze 
nóm mieyscu ukryć skarb swóy, milszy 
mu nad wszystkie skarby świata. Już las 
zaczynał się rozrzedzać, drzącą nogą stą- 
pała Miliada po świetle słońca. Lado- 
wid chcącią rozmową zatrudnić, ażeby _ 
nie uciekła, zapytał się ićy: »Powiedz 
mi dziewieo, co było Kłutni przyczyną, 
grożacéy ci okrutną śmiercią ł* — Tu 
opiero onaprzypomniawszy sobie ocale- 
nie swoie wlepia wzrok w towarzysza: 
»Gdy burza napełnifa nastrwogąć rzekła * 
»biegłyśmy szukać w lesie naszym schro- 
nienia, ale złe duchy borów obłąkały 
nas , błądziłyśmy nie mogąc siedlisk na- 
szych rozpoznać. Nakoniec każda osob 
pokryłyśmy się pod gałęzi i pomiędzy 
zarośle; ustała burza, ia spafam pod 
ostoną drzewa. NW tem owaniewiasta, 
nie mogąc zapewne znaleźć przytułku, 
woła na mnie chce mniespedzić z miey- 
sca, bronię się, lecz ona iest tak mocna, 
iż się iey nawet nasi mezczyzni boią. 
Musiafam uciekać przed nią i byłaby 
mnie nieochybnie zabiła, gdybyś ia nie* 
był ugodził, Miałam cię wtedy za bo- 
gas £amilkfa na chwile, a poićm za. 
pytała się głosem powątpiewania: »C9ż 
ia będę między wami czyniła? C=ż się 
ze mag stanie 7 — »Będziesz moig myat- 
żonką, zaprowyadzę cię ao racich rodii- 
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ców, a bogowie moiego ogniska będą 
i twoimi bogami.« — »Rodzice, ogniska? 
cóż to iest takiego ?« — »Rodzicami dro- 
ga dziewico nazywam oyca moiego 
i moię matkę, znimi ićm i piię, równie 
jak iinne dzieci , któremi obdarzył ich 
Perun. Mieszkamy pod iednym da- 
chem, oyciec rozkazuie kobićtom, cór- 
kom domu i iego rozkaz pełnią także 
młodzi mężowie. Bogowie nasi są to 
możne istoty, opiekuią się nami i odbie- 
raią od nas cześć naywyższą. Mamy ich 
wyobrażenia w ludzkiey postaci wycie- 
sane z drzewa i okryte włosami. Skła- 
damy im ofiary, równie iak potężnym 
bogom nieba, których czcimy podczas 
świąt wspólnych. VV napadach nieprzy- 
iacielskich bronimy ieden drugiego, 
a gdy który z nas umrze, sypiemy mu 
mogiłę; nad wszystkie zaś iest dla nas nay- 
świętszy obowiązek gościnności.« — »Go- 
ścinność ? cóż to iest?« zapytała się Mi- 
liada ciekawie. — »Biednaś dziewico, kie- 
dy tego nie wićsz? Jestto roskosz, znu- 
żonego wędrowca, przybysza z dalekie- 
go kraiu uczęstować w naszćy chacie, 
wskazać mu dalszą drogę ipatrzyć, iak 
przeięty wdzięcznością odchodzi.« Mili- 
ada słuchała z podziwem , czasami nie- 
zrozumiawszy go, wlepia w niega swoie 
modre oczy, to znowu wyprzedza gą Tą- 
cżzemi kroki, Ladowid zawsze obawia- 
iący się ióy ucieczki, co raz nowemi 
trudni ią pytaniami; chce wiedzićć, iak 
żyią w lasach igy ziomkowie, czyli są 
podzieleni na rodziny, tzy razem pracu- 
ią iczy razem się bawią? — »łŁączymy 
się tylko na łowy, lub do boiu, zresztą 
żyjemy samotnie; niezcićrpielibyśmy 
żadnego rozkazu, w ziemię kryiemy skó- 
ry: i maczugi nasze, inaczey ktokolwiek 
mógłby ie ukraść lub odebrać przemo- 
cą; łowy, boie, zwycięztwo, fupieże, 
"to cała radość nasza, innsy wcale nie 
znamy.« — »Żyiąli ieszcze twóy oyciec 
i matka twoia?« zapytał się młodzieniec 
„tknięty tym barbarzyńskim obrazem. — 
Miliada spoyrzała na niego zdziwiona: 
» Matki nie znafam« odpowiedziała »sko- 
ro tylko biegać umićmy, kobićty nasze 
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nie daią nam mleka zswych piersi izo- 
stawiaią nas samych w lesie. Odtąd 
staramy się same o pożywienie nasze.« — 
»A Lado, bóg miłości , iestże wam tak- 
że nieznany? Niezawieracież związków 
małżeńsiwa, które ón iednoczy?« — 
»Czyliż głodem nękani, rozdzieleni ciem- 
nicą boru, możemy żyć razem iznaleźć 
się, Kiedy nas fowy rozprószą ?« — »Bied- 
nal! nieszczęśliwa! zawołał Ladowid 
»póydź ze mną do moićy chaty, oyciec 
móy będzie twoim oycem, nigdy nie 
roztączymy się.« — »Nie« zawołała dzie- 
wica i zwolna rękę swoię z rąk mło- 
dzieńca wyrywa »Nimfy ukarafyby mnie, 
azłe duchy leśne ścigałyby mnie aż do, 
twoiey chaty « — »Bogowie chaty mo» 
ićy są od tamtych możnieysi.« — »Lecz 
gdy mi się u was nie podoba, wolnoż 
mi będzie powrócić. do lasut« — »Nie 
zechcesz tego zapewne dziewico moia | 
Przyiemność doliny, spokoyność w cha- 
cie i mifość twoiego małżonka, potrafią 
cię zatrzymać. « 

Gdy tak rozmawiali z sobą szero- 
ka przestrzeń odkryła się oczom Mi- 
liady, byfto dla niey widok nowy, wol- 
niéy oddychafa ściśnionemi piersiami, 
a niesłuchaiąc rozprawień młodzieńca, 
zatapiała oczy w tym nowym dla nićy 
obrazie. Młodzieniec zbliżaiąc się ku 
chacie oycząągtćy, wstydził sie, dziewicę, 
którą nadewszystko miłowad, tak obna- 
żoną przedstawić rodzicom. Bez sukni, 
nieznaiącą wstydu miałże ią tak przy- 
prowadzić do surowćy matki, do skrom- 
nych sióstr? myślał o środkach, iakby 
sobie tey hańby oszczędzić. 

( Dokończenie nastąpi. ) 


POWROT z MASKARADY 
W WIGILIIA NOWEGO ROKU. 
(z Rozm. warsz. r. 1825.) 


P ółnoc! rok stary minął, rozpoczął się nowy, 
ŻŻycząc wszyscy nawzaiem, co przyydzie do głowy; 
Pełen winszowań i szumu, 
Załedwiecm wymknął się z tłumu, 
Ledwie sen powieki ścisnął, 
Jeniiusz w oczach mi błysnął. 


„Niezłomną, rzecze, potęga, 
„Zarządzam przeznaczeń księga ; 
„Proś o co chcesz, twe żądanie, 
„Zaraz spełnionóm zostanie.'* 

Ah! Jeniiuszu wspaniały, 

Nie na mnie, lecz na kray cały 
Zley twą łaskę, day pieniędzy, 
baway złota iak nayprędzćy. 
„Mylisz się'* Jeniiusz mówi, 
„Złoto szczęścia nie stanowi, 
„Ameryki, złota żyły 

„Od srogich klęsk nie zbawiły: 
„4 złotem w Hiberyyskie grody 
„Przeszły woyny i niezgody, r 
„Nierząd, stronnictwa, chęć zysku, 
„Pogrążył lud ten w ucisku.“ 

A więc niech nam dobroć pańska 
Otworzy handel do Gdańska. 
Niech spieniężym drzewo, zboże. 
„Ten środeh cóż wam pomoże? 
„Wszak tróyzęb Tamizy brzegów 
„Od skwary do wiecznych śniegów, 
„„Chciwym handlem ziemię dręczy, 
„A paród w niedoli ięczy. 
„Przepłacał płód waszey ziemi: 
„Byliżeście szcześliwszemi?" 
Wiec Jeniiuszu łaskawy, 

Niech wesołość i zabawy, 

Budzi w nas twoie natchnienie. 
„Płonnćm iest i to życzenie, 

„A czyż Schwany mieszkańców, 
„Wśród roskoszy, zbytków, tańców, 
„Dzień Bartłomieia nie skrwawił? 
„Terroryzm czy się nie ziawił?ć 
Więc nam day nadludzki panie, 
Rozum i umiarkowanie, 

Niech przy skromności i pracy, 
Próżność porzucą rodacy. — 

Ci, którzy nauki głosza, 

Niech całóm sercem przenoszą, 
Korzyść uczniów i poprawę, 

Nad własny honor i sławę. 
Próżniaciwo lub dzieła ciemne 
Są szkodliwe iub daremne. — 
Niech ci co Muzy kołysza, 
Więcży myślą, a mnićy piszą.... 
Niech nie tworzą pism bez liku, 
Bez sensu, stylu i szyku: 

W przód należy, dawnych torem 
Bydł Stndentem, nim Autorem. .., 


Niechay Ślachcic na zagrodzie, 


Nie równa się Wojewodzie, 
Niech zamiast ponczu i romu, 
Przyymie gościa, czćm ma w domu. 
Rycćrze trzeciego Jana *) 

Nie znali kawy, szampana, 

Czara wódki, kawał wołu 

Bywały ucztą ich stołu. 

A choć się miodkiem raczyli, 
Dobrze pili, lepićy bili. — 
Wiech Panicz dla przyszłćy żomy 
Nie dłuży się na galony, 


Posag utkwi na papié 
A Hemoriik wi Th 
Karykle i cugi przeda, 
A potem co?.. rozwód... bieda... . == 
Nicch Panienka choć Wielmożna 
Nie wstydzi się garnka, rożna, 
Taniec, muzyka nas zwiedzie ; 
Ale po dobrym obiedzie 
Nie gardżmy kuchnią lub igła, 
Bo przyszłość iesi niedościgłą.. . 
Nicch urzędnik szczupłą gażę, 
Nie trwoni na ekwipaże, 
W pogodę, chodzi piechotą; 
A dorożka iest na błoto, 
Kto zgadnie, czy na urzędzie 
Jutro lub poiutrze będzie! — 
Niech Prawnicy i Sędziowie, 
Noszą w sercu to przysłowie: 
Że lepsze sumienie czyste, 
Niżli dobra zakaliste. 
Nie uydzie obu siron wzroku, 
Gwicht szali i duch wyroku... — 
Qbrońca niech rna w pamięci, 
Ze nędzę cićrpią klienci. 
Na wpisy, stęple, podróże 
Wioska wystarczyć nie może. . ... 
Lepićy, iak dawnićy bywało, 

yć skromnie, a zdzićrać mało... 
Niech nie zapomną Doktorzy, 
Że od nich bićdnieysi chorzy. 
Gdy policzą w prawdy chwili 
Choroby , które zrzadzili., . + 
Wizytę, z własnćy ochoty, 
Spuszczą z talara na złoty. — 


Niech każdy mąż w każdym wzęlędzie 


O iutrze pamiętnym będzie. 
Żonka niech grosza oszczędza, 
Bo rozrzutność ściga nędza. 
Niech więc Pani ta... i owa... 
Szal spienięży, a grosz schowa; 
Bo z trzech tysięcy parada, 
Bardzo ludziom w oczy wpada... 
A iak to będzie nie ładnie, 

Gdy mężulko w defekt wpadnie, -— 
Niech Rządzca oyczystćy sceny 
Zniży bilet na pół ceny, 

Bo pomimo chęci szczerey, 
Ciężko płacić złotych cztery,! 

A teatr będzie pełnieyszy, 

Skoro się opłata zmuicyszy. — 
Niech kupcy, przez złe towary, 
Przez fałsz trunków, liche miary, 
Przez bankructwa i upadki 

Nie wzbiiaią się =v dostatki. 
Wnuki ich (niech pewni będą!) 
Fortun takich nie pesiędą. ... 
Lepićy zostać przy usłudze, 

Niż kupczyć za grosze cudze. — 
Niech myśl o śmićrci przeraża 
Żydka, dierusa, lichwiarza, 

Praca biednych, grosz z nich zdarty, 
Są straszne przy zgonie czarty. 
Lepićy chciwość ograniczyć, 

A poczciwą korzyść liczyć, — 
Niech num starczą kraiu płody 


*) Pierwsi Sarmaci bitni a głodni, 
Qycowie nasi nie byli modni. 
Krasichi 


Do potrzeby i wygody. 
Nadzicia się nie uwodźmy, 


4 dochód z wydatkiem godźmay. 


Bo niebezpieczne to życie, 

Które stoi na kredycie. — 

Niech giną w batwanach fali 

Próżność, zbytek i tam daićy:-:-  , 
„ość tych życzeń, nie łaski tu trzeba, lecz wróżby, 
„Zdabróy woli, czy z musu, spełnią się twe prożby, 
„Wyrok ten wkrótce skutkiem tylko się rozróżni, 
„Mądry, kto go wprzód poymie, szalony, kto późnićy.'* 

X. 


BAY KI 
STANISŁAWA JACGHOWICZA. *) 


(4 Rozm. warsz, ) 


" 
Ja trudno pisać bayki a zwfaszcza do- 
bre, dowodem tego, iest zbyt mała licz- 
ba dobrych baykopisów tak w starożytno- 
ści iak i w nowszych czasach. Po Ezo- 
pie i Fedrze — długa panowała przerwa, 
nim Lafontain mocą wysokiego talentu 
wynióst się nad szereg miernych pisa- 
rzów baiek; nim nasz niezrównany Kra- 
sicki godny nadsekwańskiego baykopisa 
współzawodnik , imię swoie przez bayki 
unieśmiertelni? i trudny do maśladowa- 
nia zostawił po sobie przykład. Czter- 
dzieści lat upłynęto od pierwszego wyy- 
ścia na świat baiek Krasickiego, a w ca- 
łym tym przeciągu czasu, iluż naliczyć 
można poetów, Którzy się odznaczylź 
w tym rodzaiu * Oto Stanisław Trem- 
becki! Oto ztylu względów zasłużony 
w oyczyznie Niemcewicz, októrym iuż 
sprawiedliwie powiedział Dmochow- 
ski, że z żyiących naybliżćy stanął 
przy Krasickim; (choć Dmochowski nie 
znał ieszcze tylu późnieyszych baiek, 
któremi Niemeewicz wzbogacił literatu- 
rę naszę;) oto Franciszek Morawski (Je- 
nerał), który we wszystkich baykach 
swoich, po większćy części bezimievnie 
wydanych, okazał rzetelny talent, szczę- 
śliwą łatwość i trafność: oto nakoniec 
bayki znanego rodakom Antoniego Go- 
reckiego, noszą nasobie cechę dowcipu 


*) Poeta ten kształcił się we Lwowie, 


F. R. 
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i szczęśliwóy prostoty, które mu podobno 
wyłącznie ziednaty zaszczyt należenia do 
Towarzystwa Przyiaełół Nauk. Nieznarą 
więcćy poetów, Kktórzyby w tym rodzaim 
głośnemi się stali; achoć wielu z nich, 
udało sięiedne, lub kilka dobrych i zręcz- 
nych napisać baiek, te iednak nikną 
w tłumie miernych i mnićy iak mier- 
nych.... *) 4, 

VV tę niebezpieczną drogę puścił się 
odważnie Stanisław Jachowicz 
wydaiąc osobno wr. *, Bayki i Powieści 
swoie w Pfocku. Bayki te dziełą się na 
trzy części iiest ich kilkadziesiąt. Mó- 
wią, że isam nawet upadek w wielkim 
zamiarze przynosi zaszczyt. Idąc za we- 
wnętrznćma przekonaniem; powoduiąc 
się wyłącznie własućm swoióćm zdaniem 
(którego iednak nikomu narzucać nie 
chcę), śmiem utrzymywać, że autor do- 
sinif poniekąd wyżéy wspomnionego 
zaszczytu ... zwłaszcza kiedy zechcemy 
wziąć pod ścisły rozbiór cały ogół iego 
baiek, to iest, wszystkie w trzech czę- 
ściach zawarte: większa bowiem, część 
baiek a szczególnićy powieści, zawieraią 
tylko zdania lub sentencyie moralne oraz 
zdarzenia potoczne, gładkim wierszem 
wytożone. Nadto w kilku powieściach 
i baykach nie mógł poeta do końca utrzy- 
mać zaczętćy aliegoryi. Lecz ieśli takie 
utworzyłem zdanie o ogóle baiek P. Ja- 
chowicza, przyznaię obok tego, że 
w niektórych stył autora ma wiele sla- 
chetnćy prostoty, a nadewszystko prze- 
biia się w nich szczęśliwa tatwość. Na- 
tura iszczupłość tego pisma nie dozwa- 
laią rozszórzać się nad szczegółowym 
rozbiorem i poprzeć przykładami twier- 
dzenia napomkniętego; to tylko dodać iesz- 
cze mogę, że gdyby autor czwartą tyłko 
część lub trzecią wydat ňa świat, nie 
dałby może powodu do uwag tego ro- 
dzaiu. Trudno iest pisać wiele i dobrze; 
a trudniey iest ieszcze zrobić samemu 
wybór zrzeczy napisanych, VV mieyscu 
dalszych uwag, przytaczam dwie bay- 


~} Nie należało pominąć Kniaźnina i Górshicge, 


+ 


Ki, chcąc z niemi obeznać czytelników, 
którzy nie mieli zręczności czytania ca- 
Tego dzieła. G. 


MRÓWKA. 


Motyl pięknemi połyskuiąc płatki, 

Zlatywał z kwiatków na kwiatki, || 

Właśnie z swoiego gniazda wyszła mrówka młoda, 

Uderzyła ia w oczy motyla uroda, . 

Tego postać powabna i iego „lot śmiały 

Nadewszysiko się młodćy nirówce podobały. 

Qdwraca się .do matki, co właśnie w tey chwili 

Nicsię, ciężar pożywny i pod nim się chyli: 

Matko! rzecze, robaczek nad różanym krzaczkiem, 

Wszakże iest także takim iak i my robaczkiem, 

A jednak iaki piękny, wesoły, swobodny, 
Zadrości godny. 

Wszystkie moie dostatki z ochotąbym dała, 

Zebyin była tak piękna, tak sobić latała. - 

Młodaś, przerwie ićy matka, nie masz doświadczenia, 

Ale skoro się dowićsz , iak stwa postać zmienia, 

Czém był dawnićy , iak nabył tę pstrociznę marną, 
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Wolisz chodzić po ziemi i wolisz być czarną. 
Słuchay : naprzód się czołga, potém iest bałwanem, 
A gdy się inż oswoi z tym haniebnym stanem, 
Gdy wtem iarzmie przebędzie czas podłéy pokory, 
Pycha daie mu skrzydła i centki w kolory; 

Lecz niekontent z tych darów i wszystko mu brzydnie, 
Skoro wspomni, iak nabył tych ozdób ochydnie. 
WVlecze życie nikczemne wśród nudów, tęsknoty, 
Nie zna powabu pracy, ani wdzięku cnoty. 
Słysząc to mrówka młoda, pokręciła główką, 

I rzćkła: dzięka Bogu, że ia iestem rarówką. 


=] 


KRZESIWO , KRZEMIEŃ I HUBKA. 


Ja to światło rozniecam, rzecze raz krzesiwo, 
Na to krzemień: Jako żywol 

Ze mnie światło bierze życie! 

Hubka odpowić: Oba się mylicie, 

Znikłaby w chwili wasza iskra mała, 

Gdybym ia ićy nie wstrzymała. j 

Na to rzekł człowiek pokiwawszy głowa: 
Wszystkiem iesteście razem, a nìczén cząstkowo; 
Niczem krzemień bez bubki, hubka bez krzesiwa, 
Wspolną waszą pomocą światło się rozsiówa. 


mi Pf A 
NAGROBEK PIĘKNEY. 


Piozniycie nad ićy grobem, szćrzcie kwiatki wonie; 
Wy obrazem piękności, za życia i w zgonie; 
Jako iċy, krasy waszćy, w proch zmienią się szczątki, 
Leca zdziałanych słodyczy, zostaną pamiątki, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 2igo Stycznia t, r. dano 
w Teatrze naszym pićrwsze precdstawienie Dramatu 
w 5 aktach s francuskiego P. Frideric, pod nazwi- 
Skiom: Paolo, czyli: Korsykanie i Genueń- 
£zykowie. Srtuka ta, w którcy maszyny najwięk- 
Szą maią rolę może się tylko podobać przedstawiana 


na wielkim, Teatrze, nie dziw więc, że na tuteyszćy 


publiczności nie uczyniła szezególnicyszego wrażenia, 
dle że ieszcze maszyny były w złym humorze i wo» 
dza swoiego słuchać nie chciały, Ten oczywisty bunt 
sich strony, przyięła publiczność z wielką uiechęcią. 
Dnia 24, Styczn. dano Komedyią we 4. aktach 
z niemieckiego A. Kotzebue: Małomieszczanie. 
ito chce naśmiać się do woli, nicch idzie na tę sztu- 
kę. Złożona z samych karykatur nayzimnieyszego 
«ałowieka pobudzi do śmićchu, Szkoda, że au- 
ter wysiliwszy się na dwa pierwsze akty, następne 
luż nie mógł uczynić tak interesownemi iak lamte, 
ale tracą one tylko w porównaniu z pierwszemi, nwa- 
dance same przez się, maią zawsze wiele trafności 
nicwymowaie bawią, Korzebne rozwinął wtćy Ko- 
anedyi cały swóy talent komiczny. Gra, można po- 
wiedzieć, była ogó!nie dobra, szczególnie kobiety 
celowały. 
Dnia 20, Styczn. Hiszpauie w Peru, czyli: 
Śmierć Rolli, Trajedyia w5. aktach s niemiechie- 


go A. Kotzebue. W Frajedyi tey przy widocznych 
błędach w układrie, okazał autor wiele czułości. Cha. 
rakter Rolli zadziwia stałością sposobu myślenia i uy- 
muic dobrocią serca, a ieżeli widzowie oburzaią się 
niewdzięcznością Elwiry, obraz Kory wygładza z ich 
pamięci nieprzyiemne wrażenia po pirwszy. P. Ben» 
ša oddał eharxkter Rolli z talentem biegłego artysty, 
głos, postawa , akcyia, wszystko przyczyniało się do 
uczynienia go tego wieczora bohatyrem gry, tak iak 
był bohatyrem Sztuki. W Korze (P. Kamińskiey) wi- 
dziclismy owę niewinną, czułą i kocbaiąca Amery- 
kankę, którey charakter, autor tak uymuiąróm skre- 
ślił piórem. Nie mogę także pominąć PP, Błotnickie- 
go (Laskazaza), Smochowskiego (Pizarra), Starzew= 
skicy ( Elwiry) i Starzewskiego (Alonza), a'<hy im 
za piękna grę nie złożyć pochwały. - 

Dhia 29. Stycznia Komedyia w 5 aktach s nie- 
miechiego A. Kotzebue: Zamięszanie. Hrotochwi- 
Ja zapustowa , pełua seeu komicznych i położeń na- 
der zabawnych, Wszyscy aktorowie starali się wie- 
ezora tego grać iak naylepićy, a publiczneść usiłowa- 
nia ich nagradzała oklaskami, X. X 

Z Litografii P, Pillera wydano nastepniące dzie- 
ła: 1) Nowy widok miasta Lwowa z inney strony 
brany. 2) Widok wsi Czerwonogrodu Xięcia Ka. Po- 
nińssiego własućy, 3) Widok wodospadu pod Crer- 
wonogrodem. — w — 

Z Warszawy. — W Prohostwie Raszyńskićm 
dotąd iest staroświceki zćgar stołowy, w mosiężnóy 
oprawie , ma napis: Joannes Zelinski, Zołkiew, Anno 


` 


Domini 1689, ma więc teraz lat 136, a idzie iak nay- w ziemię, Przestraszony tym widokiem, bez przy- 
regularniey, i właściciel maige go od lat wielu, nigdy* tomności prawie, bicgnie do domu wzywaiąc innych 


go nie oddawał do reperacyi. — Podaiący tę wiado- 
mość donosi, że w roku zeszłym kupiwszy nowy %ł0- 
ty kieszonkowy zćgarek robiony w Genewie, iuż mu- 
siał go dawać do reparacyi ośm razy, a reperacyią 
kosztuie go więcey , niż cały zćgarck. 

Z Berlina. — Kompozytor tamteyszy P. Mey- 
er -Becr rzadkiego dostapił szczęścia w Trycście; no- 
wa Opera iego: ll crociato in Egipto, była v nadzwy- 
cezaynym przyięta zapałem. Przy pićrwszey wysta- 
wie, śród ciągłych oklasków , sześć razy go wywo- 
łano. Po teatrze był przez tysiące widzów z muzy- 
ką, przy pochodniach do domu. odprowadzony, 
uwieńczony kwiatami i t. p. 

Dnia dwudziestego Grudnia r. z. horyzont nad- 
zwycrayny wystawiał nam widok. Niebo w stronie 
zachodniey tak oeobliwszą kolorów mięszaniną lasria- 
ło, iaka tylko w kraiach południowych widzićć moż- 
na. Ziawisko to możeby niezwykła w tey porze tems 
peratura wytłómaczyć mogła (wczoray bowiem mie- 
liśmy w południe 132, wieczór 112 ciepia). Marzenia 
poctów maszych, ktorzy wszędzie rożowe kolory, 
rozliczne kwiaty, złote owoce pod niebieskim widzą 
kwiatem, zdawały się w dniu tym być ziszczone, 
Nayniższe warstwy powietrza rzeczywiście mailową 
ziclonością iaśniały, — Rzadkim icst rok, w ktorym= 
by ziawiska natury tak wielkością. uderzalące„ lecz. 
oraz tab zniszczeń. pełne były, iak w roku terażniey- 
szym. Gwałtowne ziemi trzęsienia wzruszyły Azyią, 
zagrzebały w gruzach znakomite miasta,. tysiące miesz- 
kańców w przepaściach zagrążyty. Aleppo Szyras. 
i inne miasta przypominaią przerażaiące obrazy, ia- 
kie nam Gazety. króśliły. Nowe Wulkany na Azor- 
skich i Kanaryyskich wyspach wybuchły ;:niesłychane 
wichry zniszczyły płantacyie' w Indyiach zachodnich, 
amassy wody w okropnych wylewach, niosąc z sobą 
spustosaenie, toczyły się po wspaniałych błoniach, 
wsiacli, miastach: Niemiec i Francyi, tysiącznym spo- 
sobem o Śmierć: przyprawiaiąe ludzi. Strumienie 
wezbrane na kształt gwałtownych płyneły rzćk,, płasz- 
czyzny naysuchsze w obszćrne zmieniły się bagna, 
a wichry dzień i noc bez przerwy œ naywiekszą wic- 
iac gwałtownością , mnóstwo okrętów na brzegi rzu- 
city, lub o skały zdrusgotały, lub wreszcie w otwar- 
tych pochłonęły: przepaściach. Nigdy Barometr tak 
wysoko się nit wzniosł iak w Owe czasy, a łagodna 
tych dni temperatura do osobliwości należy. Zdaie 
się, iż burza na angiełswich i hollenderskich wszczę- 
ła się wybrzeżach , a wzburzywszy morze północne,. 
szczątkami rozbitych okretów sąsiedzkie zawaliw szy 
brzezi, szybko posunęła się do Szwccyi i tam w Gv- 
tenburgu i Sztobolmie niewymowne szkody zrządziła 
wiciac 2 między południa i zachodu. Lasy nie opar- 
ły się icy wściekłości, łanrała drzewa lub z korzeniem 
wyrywala, Lecz w odnodze Finniekiey cała rozwine-. 
ła gwaltowność ; a wzdąwszy bałwany całego Balty- 
bu, z nicsłychsną ie mocą pedziła ku wschodowi, 
w stronę gdzie: leży Północna Palmira, Rossyyskich 
Władzcow Stolica. 


Z Niemiec. — Wieśniak zNiedersyeile (w Bris-. 


gawii) po skończonćy pracy pedził woły z pługiem do 
domu, sam zwolna o kilka kroków za nimi postępu- 
ac. Nagle zapadaią woły z pługiem blisko”12 stop 


wieśniatów , ktorzy mu pomogli wyciągnąć woły 
z przepaści. Z naj więlszćm iednas podziwieńniem usły- 
szeli w giębi szum potoku wśród pól, gdzie od wie- 
ków ani śladu strumienia, ani żadnego nie było źrzó- 
dła. Juz w nocy z dnia 29 na 3o Pazdzierika r. g., 
otrzech kwadransach na I. uczuć się dały w pobliżu 
u stóp góry niebieskićy (des Blauen) trzy wstrząśnie- 
nia ziemi w kierunuu z południa ku połnocy , nastę- 
powały zaś w przedziale 10 — 15 sekund iedne po 
drugich. W tćy samćy nocy w okolicach Hornberg 
i Sehromberg podobneż czuć się dały wstrząśnie- 
nia. m 
Z Anglii, — W okolicy Manchester iest teraz 
hez przerwy 30,000 warsztatow tkackich w ruchu. 
W całcy Anglii spotrzebuia na rok 160 mil ionów fun- 
tó% bawełny, Chociażby w przędzeniu 11f2 łóta na 
każdym funcie zepsuło się, to ieszcze 145 miliionów 
byłyby na użytek obrocone, Przypuściwszy wartość 
przędzy w ogóle po 18 Pence, tedy wszystko koszto- 
wałoby 11 mill. funt, szterl. (440,000,000). Statystyk 
handlowy Kennedy wyrachował , ze przędzenie rocz- 
nie zatrudnia 161,000 osob i 9,066,666 kółek do przę- 
dzenia, a kapitat działalący w tym razie w budowlach, 
machinach i t p. około 10 mill, funt. szterl, wynosi. 
W Rochdale miasteczku rękodzielniczćm w Lancashire, 
wyrabiaią co tydzień 40,000 sztuk flancli i bai, każ- 
da sztuka po 46 Yardów, a więc przez rok 47 mill. 
Yardów, z których 17 miliio. wychodzi za granicę, 
reszta w kraiu.spotrzebuie się. 

W Londynie zawięzuie się Towarzystwo maiące 
za ceł rozszerzyć użycie głru poruszaiącego z miey- 
sca przedmioty (loco-mutif-gaz).  Mówia , ik Towa- 
rzystwo to połączy się z owćm, które pruedsięwzięło 
zastosować machiny parowe do wozów, Pierwsze 
machiny przez to Towarzystwo użyte bardzo dobrze 
odpowiedziały zamiarowi, ponieważ wozy na godzinę 
odbywały mil 6 (21f2 godziny drogi). Atoli mnó- 
stwo i ciężar wody i węgli słusznie ga wielkie złe 
poczytywano. Przy użyciu gazu nie zachodzą te trud- 
ności. Pićrwsze doświadczenie zrobione będzie pa 
deliżansic Yorkskim. Wynalazca P, Browen zapew- 
nia, iż takim sposobćn do góry zgóry w każdcy go- 
dzinie uiedzie 10 mii (31/3 godziny drogi), Do tóy 
nowćy metody łączy się inna kosztowna korzyść; 
oszczedzenie kosztów. Tatowe nie będą tyle wyno- 
sić, iak zaprząg czterech koni; dla tego i mieysca do. 
siedzenia będą o połowę tańsze. 

Teatr w Liwerpolu był w niehezpieczeństwie, 
lecz nie z przypadku ale przez wściekłość publiczno» 
ści. Mianowicie aktorke przez afisz zapowiedziana 
zastąpiła inna. Galeryia napełniona po większćy czc- 
ści maytkami,. poczęła gwiżdać , i niebawem Spadł 
grad iabłek, orzechów 1 pomarańcz na Scene. Gdy 
tcy amunicji brakło , wściekli łamali ławki i rzucali 
ie na lustro Krzyształowe,, które w tysiąc potłukli 
kawałkow. Parter przesiraszony uciekł, Gd; iuż nie 
było ławck igdy iten zapas się wyczerpał, ei bogo- 
wie (tak zowią mieszkańców tego raju) odrywali że- 
lazne poręcze, drzwi nawet, cegłę z murów koryta- 
rza, i rzucsli ie na scenę; temu piekiclnemu bom- 
bardowaniu nic nie pomogło iak tylko, że pogaszono 
wszystko światło, 
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Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk Pillerów. 


